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      Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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    Kazimierz Kutz, wybitny artysta, reżyser filmowy iteatralny, jest też znakomitym pisarzem. Dowiódł tego wksiążce „Piąta strona świata”, przejmującej opowieści ośląskich losach.


    „Fizymatenta” to rodzaj kroniki polskich wydarzeń ostatniego czasu sporządzonej zperspektywy śląskiej. To jest Polska widziana krytycznym okiem artysty iobywatela, który głośno upomina się oprawo śląskiej tożsamości kulturalnej ihistorycznej doistnienia.


    Ale przecież Kutz jest patriotą polskim. Dlatego oddaje hołd wartościom polskiej kultury iwielkim duchom: Miłoszowi iWajdzie, Holoubkowi iCybulskiemu, Różewiczowi iKuroniowi, Mazowieckiemu ibp. Nosolowi, Korfantemu, Ziętkowi iBartoszewskiemu. Ci ludzie ożywają pod piórem Kutza jako znaki nadziei iszacunku.


    Nie ukrywa też swoich antypatii: ostrym piórem, wsłowach pełnych ironii isarkazmu, piętnuje to, couważa zagłupie iszkodliwe wpolskim życiu publicznym.


    Śląsk kocha, ale Ślązaków nie oszczędza. Pisze oich „dupowatości” io„dziedzicznym kompleksie poddanego”.


    Oekipie rządzącej dziś Polską mówi dosadnie: „PiS-owski szmaciak odpodsłuchów kala dzień podniu uszy Polaków. Tu śmierdzi jego gównem”.


    Kutz jest przekorny, prowokujący, miejscami ironizujący, ale jakże smakowity.


    Kiedyś – minęło już 27 lat – był moim nauczycielem Śląska, tak jak wszystkich Polaków uczył Śląska wswoich filmach. Ta książka to dalszy ciąg jego śląskich rekolekcji.


    Powiada: „Polski polonocentryzm jest dziedzictwem zaboru rosyjskiego, podlany faszystowskim sosem, rozwija się wkierunku jagiellońskiego warcholstwa dawnej szlachty”.


    AKutz? Myślę, żeto szlachecki warchoł podlany śląskim sosem. Uwielbiam danie ztakiego warchoła.
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    Czytuję prawie wszystko zwyjątkiem organów skrajnie prawicowych. Zzoologicznej ciekawości zaglądam doTV „Trwam”, dzięki czemu nareszcie mogę poprzyglądać się o. Rydzykowi, potem przelatuję postacjach odzikich zwierzętach iląduję nadłużej wTVN24. To mój codzienny pacierz. Zcałkowitą uległością poddaję się temu codziennemu rytuałowi rzeczywistości, jak jakiemu bóstwu. Potem wypijam dwa naparstki ziołowej nalewki zalecanej posiedemdziesiątce przez św. Piotra iprzemielony gradem informacji oraz skojarzeń zapadam w15-minutowy kamienny sen, byszlam codzienności mógł osiąść nadnie zapomnienia. Pilnuję rzeczywistości równie chciwie, jak ona mnie. Ale zawsze coś wełbie zostaje, zwłaszcza jeśli dotyczy Śląska, choć tego niewiele.


    Jednak trzymanie się tylko czasopism świadczy okonserwatyzmie, bowinternecie przepływ informacji jest znacznie szybszy ispontaniczne są reakcje ludzi. Łatwiej zorientować się wnastrojach społecznych idowiedzieć się, coich naprawdę dotyka. Tu spór jest oczywistością, choć czasem przybiera formy zgoła humorystyczne, jak ten podyskusji nad mitem wieży spadochronowej, gdzie postawiono problem, czy Tadeusza Kijonki (który bronił radykalnie nietykalności mitu wieży) nie należałoby eksmitować doPolski. Podobnie było zdynamiczną wymianą zdań natemat socjalistycznej architektury Katowic, wywołaną głównie publikacją Michała Smolorza[1]. Itak być powinno, wtym wielka wartość niekontrolowanego, często nieprzyzwoitego demokratyzmu internetu. Zresztą, Michał Smolorz – niezależnie, conapisze – funkcjonuje naprawach „czerwonej płachty nabyka”. Ale przynajmniej wiadomo, czego się ponim spodziewać.


    Przy okazji wymiany zdań oarchitekturze Katowic wyłonił się poraz któryś problem katowickiego rynku iwogóle wizji miasta. Ostatnio zaproszono dla porady wybitnych architektów spoza zachodnich granic ici powiedzieli to samo, coniżej podpisany już parę lat temu. Katowice są tworem bez serca, bonie mają swojego przychylnego dla ludzi centrum. Ato cojest,to jeno rozwidlenie komunikacyjne zdość kaprawą architekturą znieodległych czasów. Ale, paradoksalnie, Katowice odparu lat uchodzą wróżnych rankingach zajedno znajlepiej rozwijających się miast, gdzie głównym kryterium oceny są inwestycje. Ta renoma działa dzięki wielkim nakładom naprzelotowe arterie komunikacyjne. To oczywiście jest godne pochwalenia, ale wdyskusji wsprawie centrum jest sprawą drugorzędną. Marzenia mieszkańców Katowic oprzytulnym centrum miasta były isą większe niż jakakolwiek inwestycja wmieście. Ale poza Jerzym Ziętkiem nigdy nie zalęgały się wgłębszych warstwach szarych komórek rządzących.


    Sprawa ma kontekst szerszy iwiąże się ztradycyjnie niskim poziomem identyfikowania się zeŚląskiem wielu ekip iformacji politycznych, które rządziły Śląskiem iKatowicami. Ale wielu polityków tamtych czasów miało wogóle kłopoty zszarymi komórkami. Nie będę odgrzewał starych kotletów natemat „kolonizatorskiego” traktowania Śląska lub jako ziemi zdobycznej. Ale poza wspomnianą głupotą wiele rzeczy dałoby się łatwo wyjaśnić, gdyby tylko sporządzić notki biograficzne sekretarzy PZPR-u miast śląskich, wyższych urzędników, szefów policji iUB; skąd przyszli, cotu robili itd. Przy okazji można bydowiedzieć się, codziś robią ich potomkowie.


    Słowem, jest to problem utożsamiania się zmiejscem, gdzie się żyje, zwłaszcza kiedy jest się przy władzy, anie uznaje się wartości wspólnych dla mieszkańców regionu. AŚląsk je ma. Ta negatywna tradycja ciąży naŚląsku bardziej niż winnych regionach Polski idlatego dzisiejszy rozwój świadomości regionalnej – ażpogłoszenie odrębności narodowej – nie powinien ażtak dziwić. Boprzecież jak się trochę zastanowić, Ślązacy zawsze, wktórym państwie bynie żyli, byli traktowani jak obcokrajowcy. Ijest tak dodziś. Dlatego tak ważną sprawą jest odnalezienie się Ślązaków wmożliwościach demokracji; jej potencjalnych instytucjach, azwłaszcza wsamorządności. Cała Polska otrzymała upragniony odwielu, wielu pokoleń dar wolności. Śląsk także, amoże zwłaszcza – więc ocoidzie?


    Toczę ten wywód poniekąd poprzeczytaniu w„Życiu” (zkropką) artykułu Szczepana Twardocha (doktoranta zUŚ) pt. „Wobronie Śląska”, który nabardzo dobrym poziomie polemizuje zWłodzimierzem Paźniewskim[2], który conajmniej pół życia spędził wKatowicach, zniejednego pieca chleb jadał iniejedno oskalpowanie ma zasobą, ale bardzo ładnie ikompletnie nie oswoił się zeŚląskiem. Iczasem beknie coś obstrukcyjnie, choć przygarnie go jakiś cmentarzyk nazawsze. Teraz znów zaplątał się wpisemko dość podejrzanej konduity idla chleba dał głos. Szkoda go, aby się tam marnował; szkoda jego umysłu italentu pisarskiego. Przydałaby mu się jakaś korzystna reanimacja nastare lata. On jest godzien pierwszej linii! Dziś inteligentny antyśląski głos potrzebny jest bardziej niż kiedykolwiek, bonieodzowny jest otwarty inieustanny spór odzisiejszy Śląsk. On jest potrzebny całej Polsce! Ale cotam Polska, ona też jest tutaj, itaka będzie, jaką ją sobie ludzie urządzą.


    Jest pora, aby myślenie pionowe – atakże urazowe – wyrzucić naśmietnik izacząć kultywować myślenie poziome, organiczne rzec można, boono jest naturą demokracji. To obywatele muszą sobie teraz wymyślać swoją wieś, miasto iregion; tworzyć wizje przyszłe iwynajdować środki naich realizację. Państwo ma dziś inne zadania.


    Dlatego trzeba ciągle dialogować, kłócić się osprawy konkretne, anie tylko omity, iwciągać wdysputy społeczeństwo. Dlatego znacznie ważniejsza wydaje się dyskusja oarchitekturze Katowic, iwogóle wizji tego miasta, niż modernistyczne zacietrzewienie nad wieżą spadochronową. Choć zdałoby się dwa razy doroku wyciągnąć jakiegoś trupa zszafy izbulwersować opinię lokalnego społeczeństwa. Naprzykład sprawy udziału Ślązaków wWehrmachcie, októrych Alojzy Lysko[3] pisze przejmująco wostatnim Biuletynie IPN-u. „Problem Górnoślązaków służących podczas drugiej wojny światowej wWehrmachcie był inadal jest tematem kontrowersyjnym zarówno wPolsce, jak iwNiemczech. Wpolskim systemie myślowym Górnoślązacy wniemieckich mundurach to zdrajcy niegodni pamięci, wniemieckim – to Polacy, którzy przez fakt służby wWehrmachcie ipodpisania volkslisty chcą zapewnić sobie prawo dostałego pobytu iprzywilejów socjalnych” – tak zaczyna się jego niezwykły esej. Jest oczym rozmawiać, choćby iprzez to, że50 tys. tych chłopców zdezerterowało izasiliło Polskie Siły Zbrojne naZachodzie.


    Tematem równie serio, choć dotyczącym rzeczywistości istniejącej, jest owo magiczne miejsce nazywane wKatowicach rynkiem. Wszyscy ponim chodzą iwiedzą, żepowinno być inne – marzą otakim miejscu. Można bymieszkańców Katowic namówić, aby przez wakacje – wchwilach wolnych, pod jakąkolwiek szerokością geograficzną bynie byli – wyrysowali swoją wizję serca swojego miasta iwodpowiednim czasie złożyli ją wmiejscu określonym przez redakcję. Potem można byurządzić narynku, naprzykład zokazji pierwszego dnia jesieni, wystawę wszystkich prac iurządzić regionalny piknik wstarych kostiumach idekoracjach. Izestarą muzyką dotańca. Potem, przy udziale powszechnym, wybrać pięć najbardziej odważnych projektów, zwycięzców nagrodzić, anakoniec zebrać się wkupę izrobić pamiątkowe zdjęcie kupotomności tych, którzy być może doczekają się wKatowicach centrum, zktórego nie będzie się chciało wracać dodomu.
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    Nie wiem, czy przyjętym jest mówienie opogrzebach jako źródle szczęścia. Jeśli nie,to ja powiem. Tak, miałem szczęście uczestniczyć wpochówkach dwóch wielkich ludzi. WPolsce zdarzają się odniedawna. Nie zawsze znamienici obywatele umierali nawłasnej ziemi iwewłasnej pościeli, imieli usiebie godne swoich zasług pogrzeby. Sfiksowana historia Polski sprawiła, żewielkich obywateli corusz wykopuje się zobcych cmentarzy, wszczątkach przywozi dokraju izuroczystą oprawą chowa wnależnym im miejscu. Nie wszystkich to zadowala, bopojmowanie patriotyzmu uPolaków jest specyficzne; obciążone starą inową przeszłością, bardzo roztrzaskaną, powoduje, żenawet ludzie dawno umarli budzą gwałtowne spory ideowe. Ipolityczne machinacje, atakże przejawy nadętej głupoty. Mentalny terror Polaka-katolika – ten historyczny HIV – jest jak kwas pruski, który wyżera zmózgów colepsze komórki istaje się dekoracją, wktórej odwieków toczy się funeralna postintegracja społeczna.


    Dziś, dzięki nowemu ułożeniu się rzeczywistości, poraz kolejny zasłużeni minionego wieku wracają dosiebie, aconajbardziej godne podkreślenia, nareszcie współcześni bohaterowie – już bez piętna wygnańców – mogą najpóźniej w14 dni odśmierci odnaleźć usiebie ostatni skrawek ziemi.


    Los podarował mi możliwość uczestniczenia wdwóch nadzwyczajnych pogrzebach: wniezwykłych widowiskach, jakich dawno nie było inie będzie. Ale obydwaj umarli przyczynili się ważnej sprawie – bynastał świat, wktórym od15 lat uczestniczymy. Słowem, byłem napogrzebach Jacka Kuronia iCzesława Miłosza. Wuroczystościach pogrzebowych miałem zaszczyt być przedstawicielem Senatu. Wperspektywie osobistej oznaczało to komfort, acozatym idzie idobry punkt dopoznawania spraw irzeczy.


    
      
    


    [...]
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      [1] Michał Smolorz (1955–2013) – śląski publicysta, scenarzysta ireżyser.
    


    
      [2] Włodzimierz Paźniewski – rocznik 1942, pisarz, publicysta ipoeta.
    


    
      [3] Alojzy Lysko – rocznik 1942, śląski pisarz, działacz społeczny, samorządowiec ipolityk, poseł naSejm V kadencji.
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